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R zeczyw istość się  pom ału 
W sen  zam ien ia ....
W  sen  ze sreb ra  i  k ry sz ta łu  — 
Dfyj m i te raz  m arzyć, daj !

Krasiński.

i - n / j i - m

D ru k a rn ia  N arodow a F . K. P obudk iew ieza w K rakow ie.



Nieznajomej — dalekiej.

Jp o c  idzie ku nam m odra, jasno lica —
Na fiołkowej niebiosów  posow ie 

Słania sie biała  róża, pąk  księżyca,
I skrzących gwiazd rozb łysło  z ło te  mrowie, 
I blasków  sreb rną  sm ugą się pow leka 
W  bezbrzeż rozlana tajem nicza rzek a :

Marzenia rzeka, k tó ra  w m roku płynie 
I głąb ma ciemną, ta jną , n ieprzejrzaną —  
Lecz nie p a trz  w głębię ! księżyc świeci ninie, 
I blaski kładą się łuską św ietlaną,
I fala płynie w zbłękitn ioną jaśn ię  —  
U kołysz myśli, nim ten rozśw it zgaśnie!

Pieśnię Ci n iosę : kw iat nikły, uszczknięty 
W  urocznym  boru , na polanie rośnej — 
Kwiat, zd ję ty  z łona królew ny zaklętej, . 
N apół uwiędły w p ieszczocie miłośnej —  
Ale ty  wiesz, że kw iat ten  czarem  wionie, 
I moc ma w sobie i upojne wonie.
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P ieśnię Ci n iosę : więź prom ieni bladą,
P ęk  blasków , zwitych z księżycow ej zorzy , 
K tóre pozło tę  lekką w o k rąg  k ładą 
I s tru g ą  p łyną w skroś ciem nych bezdroży, 
I w sennej duszy niecą dziwne św ity, 
T ajem ne dreszcze i tęskne zachw yty  —

W eź pieśń tę , blasków  sm ug zaklętych w słowo 
Rzuć ją  na m arzeń Twoich ciemne fale —  
N iechaj zabłyśnie w stęgą  opalow ą 
N a falującym  zmiennych wód kryszta le ,
I spłynie kwietnym  błękitnym  strum ieniem  
Poblask  księżyca, co gaśnie z m arzeniem .



LUNATICA.
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R êrqns, c’e s t  l ’heure.

P . V erla ine .



SKEBRNE NOCE.

ROSA MYSTICA.

Rosa m ystica ,
Domus aurea ,
P o rta  eae li — —

J p a  aksam itu czarnych zwojach 
R ozkw ita cudna b iała róża :

Z chmur rozścielonych się w ynurza 
Św ietlany blady pąk.

I zwolna słodko się rozchyla 
O dsłania bujne b iałe łono —
W  bezbrzeż, blaskam i napo joną, 
M iesięczny wzniósł się k rąg .

*  **

Na aksam itu czarnych zwojach 
Lśni ró ża  b iała i p rom ienna; 
Rozkw item  odurzona, senna 
Pochyla jasn y  pąk.



I I

W  oblasków  om dlewając pełni 
O tęczą się osreb rzą  mgliście —
I osypuje  blade liście 
N a chmur kobierzec w krąg.

* **

N a aksam itu czarnych zwojach 
B ladością upojenia pała 
I m rze i więdnie ró ża  biała 
W  ekstazie słodkich mąk —

Z g asła  —  rozw iała się w zam roczu.... 
Jeno  na czarnej chmur rubieży 
O padłych liści biel się śnieży 
Smugami srebrnych w stąg.



ŚPIĄCA KRÓLEWNA.

^ z y  to  w iatr okno rozchylił tw oje 
Śpiąca królew no ?

Czy to  w iatr lekkim w ionął podm uchem  
I chłodu nocne rozw iew a zdro je  
Z  parku, co leży w milczeniu głuchem, 

Śpiąca królew no !

0  jakże  cichy je s t  park  ten  sta ry ,
Śpiąca królew no !

1 ty lko  dęby pod twym  balkonem , 
Czarne, cieniste ścieląc konary , 
Zaszum ią czasem  tchnieniem  stłum ionem ,

Śpiąca królew no !

P ó łn o c  się zbliża. Z głuchej oddali, 
Śpiąca królew no !

Zam kowej straży  ró g  zabrzm i tw ardy ,
I zam igocą odbłyski sta li,
W  księżycu —  zbirów  lśnią halabardy, 

Śpiąca królew no !



I

Czy to  ły snę ła  zbroja  ry ce rza ,
Spiaca królew no !

Z b ro ja  ry cerza  na  tw ym  balkonie ?
P a s  blady św iatła wślizł się i zm ierza, 
Gdzie śnisz w jedw abnych k o ta r  osłonie, 

Śpiąca królew no !

N oc się rozsreb rza  w tw ojej kom nacie, 
Śpiąca królew no !

W  m dłych b laskach ciemne drżą gobeliny, 
I wszedł kochanek w św ietlanej szacie,
Z błękitnych m roków p łynąc głębiny, 

Śpiąca królew no !

Jasność oblew a łoża  ko tarę ,
Śpiąca królew no !

K siężyc miłośnie Cię oprom ienia ,
Całuje splotów  tw ych z ło to  szare,
P ije  gorących u st twoich tchnienia, 

Śpiąca królew no !

Czemu się płonisz w róży rozkwicie, 
Śpiąca królew no ?

I czemu uśm iech na  licu gości ? —
W  gloryi niebiańskiej usyp iasz świcie,
W  białej księżyca ton iesz miłości, 

Śpiąca królew no !

— w  —
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S tan i sławo w i W y r  z y ko w sk i e nm .

T H U L E .

JjJocą, gdy m orze ciche rozb łyska,
W  świt księżycow y, szlakiem  opali, 

Marzeń mych płynie z ło ta  ko łyska  :

O wyspo cudna w nieznanej dali,
O Thule ! Żali b rzeg  tw ój zaklęty  
W ykw itnie kiedyś w śród m orskiej fali?

Ach, d roga wiedzie w dal przez odm ęty , 
Gdzie w czarnej głębi, spow ity w cienie, 
Polip-śm ierć pręży  potw orne sk rę ty ....

N ad wód bezm iernych senne m ilczenie, 
Nad śm ierć, co w głębi uśpiona czyha, 
R ozkołysane idzie m arzenie,

Idzie w dal w ielką, zw olna i zcicha.

— u  -
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K azim ierzow i T etm ajerow i,
Śpiew akow i T a tr .

NOC W  GÓRACH.

N a h a l i  K rólowej w drodze 
do Czarnego Staw u.

| j a k  cicho, ja k  św ietlano ! W  pow ietrzu  p rzeźro ­
c z e m

Jaśnieje puch sreb rzy sty  chm ury nieruchom ej,
N ad dolin m glistym  łanem , nad parow ów  m roczem  
Ciemn% p ię trzą  się śc ianą senne g ó r ogrom y.

I cały p rzestw ór m arzy — blaskiem  się nasyca , 
O parów  zwiewne m orze prze jrzyście je  dołem  : 
N ad góram i rozb łyska  z ło ta  ta rcz  księżyca, 
O lśniew ającem  zw olna w taczając się kołem .

N a turni stok , czarnym i żleby poszarpany, 
Miesięczne blaski p łyną, sm ugami się ścielą :
1 jak  k ry  głaźne, lodu w ykrzesane ściany,
M ajaczą nagie ściany upiorow ą bielą.

-  12 -
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Ten s p o k ó j  słuch w ytężasz: dzwoni wielka
[cicha,

Bezm iernie u ro czy sta  harm onia w około.
S łyszysz ja k  m atka-ziem ia uśpiona oddycha,
Mgły zaw ojem  op ló tłszy  g ó r wyniosłe czoło,

I k roczysz w dal, co leży olśniona, łyskliwa,
I jak iś błogi urok, jak iś czar polo tny 
P rzepełn ia  zw olna serce —  i duch się w yryw a, 
Idzie w bezm iar upojeń, cichy i sam otny....

N oc czarów. I zaklęte rozw arły  się w rota  
Św ietlanej snów krainy , tę sk n o t i zachw ytu  —
I coraz jaśniej w koło, łuna b ladozło ta  
K ładzie się na g ó r szczy ty  i na  strop  błękitu  —

B łądź, rzuć w przestw 'ór m arzenia złocone krużganki 
Snów czarow nych kobierzec niech ci d rogę mości, 
Aż zjawi ci się postać .uśpionej kochanki, .. 
Cała w bieli, i pełna ciszy i jasności.

P rom ienna idzie —  czarę podaje  ci s reb rn ą , 
Milczy, ale m a jasn e  i spokojne lice...
I idziesz z nią w dal wielką, olśnioną, podniebną. 
W  gm achy z ło te , błękitne, w gwieździstą, św ietlicę..

— 13 —



O ZMROKU.

g d y b y m  byt królem , rozstałbym  w świat, 
Heroldów, hen, w kaZd% stro n ę : 

Spieszcie, śpiew acy, na zło ty  dwór —  
Niech pieśń rozdzw oni się w pełny chór !

Cóż milsze nad dni prześnione ? 
I rzekłbym  im : W  królestw ie mem 
Ż ycie je s t  snem, czarow nym  snem —

Cóż milsze nad dni prześnione ? 
Spłonie ja k  żar !
I z z ło tych czar
P ić  będziem  wino czerw one !

Gdybym  był królem , dziewczyno ma,
O dziecko, b lade, znużone,
M ogłabyś m arzyć, m ogłabyś śnić,
Tęczową, przędzę b ez  końca wić —

Cóż m ilsze nad  dni prześnione ? 
Ach, szarych  tro sk  i nudy cień 
Nie m roczyłby twych oczu lśnień —

Cóż milsze nad dni prześnione ? 
R ozkoszy szał,
D eszczem -by sła ł 
U stóp  twyółi róże czerw one.

— 14 -r-



G dybym  był królem , rzuciłbym  wnet
Skarby i z ło ta k o r o n ę ---------
Gdzieś w dal nieznaną, gdzieś w m arzeń dal 
W iódłby mnie sm ętek, tęskność  i żal —  

Cóż milsze nad dni p rześnione ? 
U skraju  d róg  sta łbym  i śnił,
Sm ętny ja k  dziś, jak  dziś bez sił,

Cóż milsze nad dni prześnione ? 
I tęskny wzrok 
Z w racałbym  w m rok,
Gdzie gaśnie słońce czerw one.



I gdy błądzimy tak powoli.

] |  gdy Wadzimy ta k  pow oli,
Ś ród nocy bladej aureoli,

P rzez  duszę m oje w upojeniach 
Dziwaczne myśli znagła m kną: 
Pochw ycić Ją
I zniknąć w rozsrebrzonych  cieniach!

A z księżycow ej mlecznej toni 
Jakiś olbrzym i cień się słoni :
P łyn ie  i zniża się powoli 
P o tw orny  czarny balonu glob ;
D o naszych sto p
P rzypływ a z ło ty  kosz g o n d o l i--------

Ach, jak  ślizgam y się w przestw orzu 
Gdzieś do księżyca w srebrnem  m orzu ! 
N ieskończoności wiew nas chłodzi, 
Chmury w opałów  tu lą  nas m głę.
Z rozkoszy  drżę,
Żeś m oją w czarodziejskiej łodzi.

— 16 —
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Ach nie drżyj, nie drżyj przerażona ! 
Uniosą, ciebie me ram iona !
P a trz  w górę, gdzie się niebo pali, 
Nie rzucaj spo jrzeń  w czarną g łąb  ! 
Tam  ziemi zrąb
P rzed  nami ginie —  dalej, dalej ! —

17
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KONWALIE.

R itto rn e l li.

^  konw alie !
Jesteśc ie  białe, ciche, z słodką wonią, 

A ro sy  lśniące łzy  wam  główki kłonią.

* *

O konw alie !
S łoneczne czary  snują się doliną:
Choć b iały  dzień —  sny z ło te  w se rce  płyną!

* **

O konwalie !
U snąłbym  w słońcu, bom  pijany wiosną, 
Lecz se rce  budzi mnie pieśnią m iłosną !

* ❖*
O konwalie !
K ocham  królew nę ! —  R ozm arzona, cicha, 
Jak  kw iat powiewem  miłości oddycha —

* *
*

—  18 —
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O konwalie !
Miłości m ojej słońce nie nasyca  :
R ozkosz rozkw ita w prom ieniach księżyca!

** *

O konwalie !
P rzez  łąkę  szliśmy —  co od ro sy  lśniła : 
Majową ro są  jak  kw iat się zrosiła.

*
* *

O konwalie !
G dym  tulił nóżki je j zroszone, drżała 
W  m iesięcznym  blasku pow iew na i biała.

*t- *

O konwalie !
C hylą się kw iaty, nocną ro są  lśniące —  
Ł zy  m iała w oczach, lecz u s ta  g o rące  —

— 19 —



I I

U K O J E N I E .

Z V erla in e ’a.

^ js z e d l  m iesiąc biały 
' N ad lasu  skraj ;

D rzew a zadrżały ,
S rebrzy się gaj,
I tęskno g ra  —  —

—  O luba ma !

W  blasku m iesiaca 
Lśni staw u toń,
W ierzba p łacząca 
N achyla doń 
Gałązek wić —  —

—  Marzyć i śnić...

— 20 -



I ukojenia 
Z lew a się zdrój 
Z  niebios sklepienia, 
Gdzie gwiazd lśni rój 
N a m odrem  tle  —  —

—  O cichy śnie !

21



A K A CY E.

^  omdleniu sennem  księżycow em  
' Znieruchom ione s to ją  drzew a, 

W  omdleniu bladem  księżycow em  
A kacye śnią...

Kwiecia się białe 
Z w ieszają kiście,
Senne omdlałe 
T ulą się liście.

W śród  drzew w oddali 
Blado prześw ieca 
Jak  lu stro  fali.
Jasność księżyca.

W oń się rozw iew a 
W  k rąg  niezm ierzona —
Ach, dusza drzew a 
W  ekstazie kona.

— 22 —
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Skroń sw oją chyląc rozm arzoną, 
Zwolna się słaniasz na me łono, 
U sta me w w łosach tw oich to n ą  —

Ust rozchyliły 
Się tw ych korale  
R zęsy  zakry ły  
Oczu owale.

W  akacyi cieniu 
P ochylasz  skronie,
D usza w m arzeniu 
I woni tonie.

A w oceanie 
Bladym  ekstazy  
Lśni n ieprzerw anie 
Spokój bez skazy.

Ach, kwiecia zwiędłe płatki białe 
Zw iew ają się na włosy tw oje,
Ach kwiecia zwiędłe płatk i białe 
P ad a ją  już...

23
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RÓ ŻE.

g^krzące,
P ło n ic e  

C zerw one róże,
Rośny, zielony 
R óżany krzew!

Lipcowym  rankiem  rozkw itły róże, 
S tro jne, rozkoszne, bujne i duże 
I od z ło tego  żaru kraśniały 
W  chwale piękności, w św iatłości białej.

Jasne
Przek rasne  
Czerwone róże 
Bujny słoneczny 
R óżany krzew!

A  gdy w ieczorne m roki się kładły, 
Spragnione róże więdły i bladły.
I z ło ty  m iesiąc w szedł na niebiosy,
I spad ły  krople św ietlistej rosy .

— 24 -



Senne 
Płom ienne 
Czerw one róże.
W onny, upojny 
R óżany krzew !

I drżąc rozkoszą  cichą rozpłoną 
W  noc letn ią, m odrą, rozbłękitnioną — 
I całą żaru tajń , śp iącą  w łonie, 
T chnęły  w rozkoszne g o rące  wonie.

Rośne,
Miłośne,
Czerw one róże,
Ciemny, uroczny 
R óżany  krzew  !

25
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V E N U S .

Lam pa dogasa,
I w net ciemności pokój ogarną,.
P a trz , ja k  w m iesięcznym  świcie te ra sa  
Sp iętrza drzew widma w m roczne aleje. 

W eź ram ię m oje, idźmy w głąb czarn% 
Ach jak ież ciemne parku aleje !

Św iatłość rozw iew na po wierzchu spływ a, 
L ecz nie rozwidni m roku w gęstw inie,
I w ew nątrz ciemność nieprzenikliw a 
O słania dziwne aleje  tajnie —

Jak w lab iryn tu  cichej ruinie 
Błądzim  przez k rę te  alei tajn ie .

T uta j w półkolu w zrosły  cyprysy  
I czarnej ściany tłem  opasały  
B ogini cudnej w yśnione ry sy ,
K tóre  m istrz zak lął w ksz ta łt m arm urow y. 

W  nieśm iertelności jaśnie je białej 
V enus, a r ty s ty  sen m arm urow y.

—  2 6  —
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Czemu drżysz, czemu tulisz się drżąca?... 
Tam  —  przed  posągu  rozprom ienienie, 
Dziwny cień kroczy  w blasku m iesiąca,
I p a trzy  tęsknej pełen zadum y —

0  w strzym aj oddech, przytłum  w est-
[chnienie

Nie m ąć miesięcznej sm ętnej zadumy!

D uchu a rty s ty , coś niebios błonie 
Rzucił, gdzie gw iazdy m leczne się złocą, 
By znów miłosne w yciągnąć dłonie,
Ku P iękna w m arm ur kutem u kwiatu, 

Duchu, tęskno ty  niesiony m ocą,
Ku dzieła sw ego białem u kwiatu !

Czy cię zbudziła ze snu w ieczności 
Moc św ięta życia, p o tę g a  czaru,
Co w tym  m arm urze na wieki gości? — 
Czem śm ierć, czem życie, jeżli je  P iękno 

Ozłoci blaskiem  tw órczego  żaru! 
W ierzę: nad śm iercią jaśn ie je  P iękno...

Miesięczna jasność  wokół się kładzie 
Venus w perłow ej sto i osłonie 
Jak  nimfa b iała w zdroju  kaskadzie.
Lecz choć św iatłości s tru g a  się leje,

W  dziwnym pom roku leży ustronie,
1 takie ciemne parku aleje !...

— 27 —



OGRÓD CZARODZIEJSKI.

^  ogrodzie blade kw iaty nocy 
' W onieją  słodką w onią —

G dy w iatr zaszeleści, ronią 
W onne łzy rosy .

W idzę w ogrodzie
D ziewice W' osłonach z błękitnej gazy. 
S zepczą słodkie m iłosne w yrazy, 
W yciągają  białe ram iona —

W yciąg a ją  białe ram iona,
Skąpane w św iatła toń b lad ą ;
Ł agodnie na skroń mi k ładą 
Liliowe chłodne dłonie.

Chylicie się ku mnie,
O kw iaty nocy księżycow ej !
Szepczecie cichemi słowy,
Co duszę ko łyszą w sen !

— 28 —
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Szept wasz tak  cichy,
Ż e ucho nie pojm ie słów brzm ienia; 
Szept w asz tak  cichy, lecz ukojenia 
H arm onią wnika mi w serce.

Nie znikajcie mi z oczu,
Z falą księżyca nie spływ ajcie jasną!
Nim noc przem inie, nim gw iazdy zgasną, 
S trzeżcie snu m ego!

W  ogrodzie blade kw iaty  nocy 
W onieją  s łodką w onią —
Gdy w iatr zaszeleści, ronią 
W onne łzy  rosy .



NAD G ŁĘB IĄ .

N ad jez io rem  A tte r.

J ja k żeż  rozb łysło  ciche jezio ro ,
Jakże po łyska  !

Ł ó d ź  jak  kołyska,
Zwolna, nieskoro,
Chyli się czasem  i z a k o ły sz e ,.
I płynie lekko w błękit i ciszę 

N ad czarną, g łęb ią .

J ukojenia b łoga  p o tęg a  
W szystko  oniemia —
U snęła ziemia,
A w ody w stęga
Świeci ja k  lustro , gdzie gwiazd tysiące  
W  krople rozb łysły  się zło to lśn iące 

N ad czarną głębią.

I śnią, sreb rzy stą  łuną oblane,
W odne przestrzenie.
N aw et m arzenie 
U kołysane
U snęło cicho i śniąc się ściele 
Jak  lo to s biały, drżąco, nieśm iałe,

N ad czarną głębią.



I

A dusza ton ąc  w rozblasku zorzy ,
Jak  kw iat rozpęka;
Nic je j nie nęka,
Nic je j nie trw oży,
Bezw iedna, szczęsna w  te j błogiej chwili 
Jak  palm a sm ukła cicho się chyli

N ad czarną głębią.

-  31 -

I



W E  M G ŁA CH .

Ц іа іе  tum any suną, i p łyną
N ad wód uśpionych czarną g łębiną 

N ad urwiskami, nad ciem ną w odą 
Pow iew ny senny korow ód wiodą.

W skroś nocy czarnej, w skróś dali głuchej, 
Sm ugą się wiją, strzęp ią  swe puchy ;
W ia tr je  unosi, w iatr je  rozryw a,
0  skalne złom y drze biel przędziwa.

B urza je  ta rg a , w iatry  ko łyszą,
N oc m odrym  zm ierzchem  tuli i ciszą.
1 p łyną w  p rzestw ór z w iatru zaw ieją — 
Aż się w prom ieniach słońca rozw ieją.

Za siną, zwiewną, za m gły te j sm ugą 
P łynie ma dusza długo i długo ;
Jako  m gła sina nad urwiskam i 
W  bezdeń sennem i w zlata skrzydłam i.



Piynie nad czarną głębią otchłani,
0  skał o k ra je  sk rzyd ła  swe rani, 
Idzie przez w ydm y, pu ste  rozłogi, 
R ozdziera  sza ty  o cierń i głogi.

1 wichrom skrzyd ła zdaje  i burzy, 
W zla ta  i słabnie, lo tem  się nuży,
I płynie w bezm iar, senna tęskn iąca 
Aż się rozw ieje w rozblasku słońca.
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DROGA.

^ ś r ó d  ł^k, w śród łanów' ciemnej rów niny 
1 Sm ugą szeroką b ieleje droga. 

Mgławym oblew a ją  fioletem 
M elancholijny pó lk rąg  miesiąca.

Idę sam otny w śród ciemnej nocy.
Jak  obeliski czarne, żałobne 
S te rczą  topo le  u drogi skraju...

Jak ieś św ia tełka w m roku m igocą;
O kna chat cichych w itają zdala 
Jasną  pogodnych ognisk czerwienią.

Ale nie dla mnie spokój w zaciszu,
I mir i św iatła w okienkach m ałych —- 
Idę sam otny w śród ciemnej nocy.

N a nieboskłonie czernią się chmury, 
Czernią się, ciężą kiru ko tarą ,
N a w idnokręgu b łyska się, b łyska...

I odbijają się w duszy m ojej 
W szystk ie  te  błyski groźne, dalekie. —• 
Idę sam otny  w śród ciemnej nocy.
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M IA S T O .

^ |a k  tajem nicze lab iryn tu  mury 
Ulice leż^ głuche i milczące,

A m artw ych okien tafle czarnoszklące 
Chłoną la tarn i żółtych b lask  ponury.

Z da się, że sen cichemi w ionął pióry 
I uśpił urocznych tych gmachów tysiące  — 
A krok mój echa rozbudza  huczące 
W e mgle, co zw olna osuw a kontury .

I zda się, że już spokój sp łynął sm ętny... 
Lecz słuchaj, słuchaj : Chaos ten  kam ienny 
D rży i wiecznemi życia bije tę tn y :

Marzeń rój w zlata ku gwieździe ju trzennej, 
P rzekleństw o syczy w śród bólu Gehenny 
I rozkosz żarzy  się w ciszy nam iętnej.



WINO.

{j^zemuż milczymy? N oc sm utna schodzi, 
A myśl się we mgle roztap ia  szare j, 

Jakby w znużeniu ciemnej powodzi 
Spłynęły  sm utku bezkształtne m ary 
Ku sercom  naszym ...

P okój nasz cichy tak nieskończenie —
Na oknach zw arte ciężkie ko tary  
T łum ią ulicy nocne rozgw ary ,
I ciszy żadne nie przerw ie drgnienie. 
Jesteśm y sami, zew sząd odcięci.

T ak  dziwnie świec się ja rz ą  płom ienie... 
Ach, czem użeśm y tacy  znużeni,
Czemuż się w zrok nasz gubi w przestrzeni 
Jakby bez czucia, ja k  bez pam ięci?

W szak wino stoi ! —  Burgund się pieni,
A wino sta re , i wzrok mi nęci 
O bok wysmukły k ry sz ta ł na sto le ...

-  30 —



T ak, noc dziś sm utna, a północ — bliska! 
P a trz , gdy  się czasem  jaśniej zapali 
Świec płomień, w tedy wśród wina fali 
Jasnej czerwieni odcień p rzeb łyska 
Ciepły i miękki...

Ach, p recz  z znużeniem , co bladą sm ugą 
A patyi — czoła nasze pow leka!
Niech nieskończonej m elodyi fugą 
O rk iestry  naszych se rc  się rozwiną,
Niech brzmi m uzyka srebrna  i lekka!
W ino upaja. Pijm y, dziewczyno !

Kielichy dźwiękły, cicho i długo —
I wino ciemną faluje strugą.

I uśmiechnęliśmy się oboje,
W słuchując w czysty  rozdźwięk krysztalny, 
Jakim  szkło dzwoni, trąco n e  zlekka : 
Dźwięk jasny , długi, n iedosłyszalny — 
Jakoby  akord  harfy zdaleka 
Zabrzm iał, z czarow nej jak ie jś oazy,
Gdzie spokój w ieczny i rozkosz  czeka.

W ino się le je  g o rącą  strugą ,
I św iece p łoną w ekstazie cichej —  
N iechaj noc będzie piękną i długą...

Ach lekką ty lko  trącajm y dłonią 
W  te  k rysz ta łow e sm ukłe kielichy !



Bo szkło je s t  kruche —  może za chwilę, 
Mocniej trąco n e , pryśnie w okruchy,
I ję k  się wyrwie k rótk i i suchy,
I deszcz purpury  k ryszta ły  zrosi —
I nie będziem y pić w ięcej...

L ecz przecie  noc ta  do nas należy !
I noc ta  będzie piękną i długą.
Do elizejskich spieszm y w ybrzeży, 
B urgundu ciem ną popłyńm y strugą,
P ijm y dziew czyno !
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OKNO BŁĘKITNE.

okno srebrem  lśniło się całe.
Od blasku m odre, od blasku b ia łe ,

P okój by ł ciemny, lecz na pół m roczny, 
N a pó ł zalany blasków szarugą —
Л w te j rozśw ietli b ladej, urocznej 
O boje społem  siedzielim długo,
I zw olna cichła nasza rozm ow a —
A łuna biła jasn o  perłow a 
Ku n a m ---------

I pokój dziwnym czarem  się pełni —
I na te  szare pow szednie ściany 
Z orza  m iesięczna w rozśw itu pełni 
B isiory z bieli tk a ła  św ietlanej,
I ro zsreb rzy la  m roki prom iennie 
Spłynąw szy zdrojem  zadum y sennie —  
Ku nam —  —
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A okno srebrem  lśniło się całe,
Od blasku m odre, od blasku białe.

Poniżej m iasto głuchym  rozgw arem  
W rzało , i tu rk o t huczał ulicy,
Lecz nas okryła  noc cichym czarem  
I k rasą  zorzy swej jasnolicej,
N iosąc stłum ionym  akordem  miru 
Z gie łk  m onotonny m iejskiego wiru 
Ku nam  —  —

I tu , pośrodku tłoku  i szumu,
Echem  głośniejszem  brzm iących przelo tn ie 
Mieliśmy cichą, zdala od tłumu,
P uste ln ię  szarą , górną  sam otnię —
1 dobrze było nam w te j  ostoi,
I szła ta  cisza, co ducha koi 
Ku nam —  —

A okno srebrem  lśniło się eałe 
Od blasku m odre, od blasku białe.

I cała  przędzy  życiowej m arność 
T ęsknota , schnąca w wiecznem pragnieniu, 
I dni pow szednia szarość i czarność, 
Nikła, top iła  się w zapom nieniu —
I czuliśmy się od św iata zdała 
I szła św ietlana ukojeń fala 
Ku n a m ---------
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I była wielka cisza nad nami,
I b łogi spokój szedł do nas w gości ; 
Byliśmy sami —  cisi i sami,
I pełni cichej obojętności.
A noc rozp ięła  z b łękitnej gazy 
Nam iot, i niosła tchnienie oazy 
Ku n a m ---------

A okno srebrem  lśniło się całe,
Od blasku m odre, od blasku białe.

él



I

DZIEWCZYNO !

j |  czar i urok  masz 
' Miesięcznej nocy chłodnej,
Gdy pad a  ci na  tw arz 
K siężyca blask łagodny.

I jak  tej nocy cień 
Milczącaś je s t  i sk ry ta ,
Lecz księżycow ych lśnień 
Z orza  w tw em  sercu  świta.

I blask m iesięcznych fal 
S rebrzy  biel tw ego  łona  —
I je s te ś  ja k  ta  dal,
Senna i rozm arzona.

U roków dziwnych moc 
Prom iennie cię ow iała —
I je s te ś  ja k  ta  no c :
T ajem na, srebrnobiała...
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P I Ę K N A .

Щ  m iesięcznej bieli jedw ab  przeźroczy, 
+ U stró j swe ciało !

I zachw yć m oje stęsknione oczy 
Piękności chw ałą !

O m arm urow a, w zorzy skąpana, 
Sm ukła i b iała !
Cudna —  całuję tw oje  kolana,
Serce me p a ła  !

Olśniony patrzę, p a trzę  w twe blaski, 
W znoszę ram iona :
0  różo z ło ta  •— o pełna łaski,
B ądź uw ielbiona !

Pieśni się m oje ku tob ie  wznoszą 
W  szczęsnym  zachw ycie.
Z dasz mi się cała, cała rozkoszą 
W  zw ycięztw a świcie.

1 każda  k rop la  tw ej m łodej krwi 
Swobodnie płynie !
O jakżeś piękna! Noc wznosi ci 
R ozkoszy srebrną  św iątynię !
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GROTESQUE.

|]£si< |życ jak  perła  sk rząca się bieli
wśród chmur skłębionych czarnej topieli.

Cisza, g-mach głuchym  sm utkiem  owiany, 
śpi.
A rlecchino, w ciemności sunąc,
więzienia ciężkie uchyla drzwi —
koło  k o ry ta rza  ściany
ja k  cień biały ślizga się tam ,
gdzie okno na murów spękane gliny
ściele szm at lekki z srebrnej tkaniny....

P a trz y  —  i okna chwyciwszy k raty  
kląkł —  i szeroko  rozw arł powieki :

Jak  p e rła  sk rząca księżyc się bieli 
wśród chmur skłębionych czarnej topieli.

I przez żelazną sieć k ra ty  rdzaw ej 
dwoje w ychudłych w ysuwa rąk, 
jak  piłkę srebrną  do zabaw y 
uchw ycą w dali św ietlany krąg .
P a lce  ja k  szpony
ciągną rw ą zdobycz przez sz taby k rat.
Ha ha, Arlekin szalony 
N ocy błyszczącą piłkę skradł!
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H ola! O ścian i posadzki g łazy, 
gdzie cichej nocy zaleg ł idr, 
piłka odbija się ty siąc  razy, 
srebrny  roziskrza  wir !

Dziw !  Jakby perły  żywe ziarno
w ręk u  rość poczęł mu srebrny  g lob... 
Już k o ry ta rza  gardziel czarną, 
rozp iera  ! Już drży strop  !

Ha, k ra ta  p ryska  !
Mur legł w ru in ie !
P o nad  zw aliska
w gó rę  się wzbija olbrzym i glob, 
w dal jasn ą  płynie —  płynie —

H ejże! płyń razem ! dalejże h op!
T o tw oja  gw iazda, o Arlekinie!



Fantasia lunatica.

^ s i ę ż y c  często świeci w m oje okno. W tedy  ga­
szę św iecę — a  myśli m oje ro ztap ia ją  się 

w m gle sennego św iatła.
T ak  było i ow ego wieczora.
P rzez  okno m oje spoglądam  na niezm ierzone 

m orze srebrzystych dachów i w ierzyć, gubiących 
sw'e fosforyzujące szczy ty  gdzieś daleko, daleko...

W  takie noce czarow nice kąpią  się w św ietle 
księżyca i p łyną w górze  nad uśpionym  światem. 
Znam czarownicę o dziwnych ciemnych oczach...

Czyż i ona płynie na fali błękitu?

* *
*

I otw arłem  okno poddasza — i wysunąłem  się 
na ogrom ny, szeroki, płaski dach.

Tam  w dole m iasto śpi, p rzy k ry te  oceanem  
szczytów  i kopuł, zalanych m artw ym i blaski, u to ­
pionych w ciemności. Księżyc jaśniał wielkim bla­
dym kręgiem . N adpłynie ciem na chmura, przytuli 
się doń —  i księżyc um rze...
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O parłem  się o ró g , pogrążony  w m roku i pa­
trzałem  długo.

* *
*

Przedem ną po szczycie dachu, chodził duży 
czarny ko t. o błyszczących ślepiach.

N agle przystanął.
Pow oli zbliżała się ku nam, w pow ietrzu , p o ­

stać  kobiety.
B yła to  ona, czarow nica z ciemnemi oczym a. 

P łynęła  naga, w łosy spadały  je j na białe piersi.
P łynęła  tak  nisko, że w przelocie m usnęła go 

n o g ą  po głow ie. Nie uciekł. Z atrzym ała  się i po­
częła drażnić k o ta , przesuw ając mu s to p ę  po 
miękkiem lśniącem  futrze —  i śm iała się przy tem
w esołym  śmiechem.

* **
Skoczyłem  ku niej. Porw ałem  ją  w ram iona!
»Zuchwalcze!« krzyknęła, p rostu jąc  się gw ał­

tow nie —  i skinęła ręk ą :
U padłem , straciłem  w szelką w ładzę nad ciałem, 

leżałem  bez ruchu.
A ona śmiała się w esoło.
I staw iła mi s to p ę  na  piersiach, na głowie, 

naciskała j ą  lekko —  i śmiała się...
W tem  św iatło księżyca poczęło w chm urach 

topn ieć i zam ierać. B yło ciemno i zimno. N agie 
je j ciało świeciło białością marmuru.

P odniosła  się w pow ietrze i cicho znikła, roz­
płynęła się w cieniach.
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Ale spotkam y się jeszcze , dem onie !
Ż ycie  oddałem  m istrzom  starym , co ongi czarami 
słynęli. I zbadam  w szystk ie tajniki ciemnej w iedzy 
i zg łębię wszelkie tajem ne m oce, i w ybuduję w ie­
żę w ysoką, i na je j szczycie rozw ieszę siatki 
ze srebrnych drutów , k tó re  pochw ycą was w locie, 
czarow nice !

W tedy  i z to b ą  się zobaczę !



KRÓL PIJA N Y .

ф т и М е  kw iaty, palm y wir+kie,
Moje białe niewolnice!

Czemuż drżycie pod mym wzrokiem, 
Czemuż blednie w asze lice?
Król w asz dobry 1 łaskaw y,
Król chce tanów , król chce w rzaw y —

Niechaj leją lśniące kruże 
W ina tonie!
Niechaj deszczem  spadną róże 
I na  białem płoną łonie !
Pieśni, pieśni ! Zew sząd w chórze 
Niech rozkoszy  dźwięczy chwała,
Niech w upojeń to n ą  burze 
T e powiewne smukłe ciała!

Z ło ty  dzwon 
Rozdzwonił się :
Skon, o skon 
W  rozkoszy śnie !
Szału tron
R ozbłyska w mgle —
Ginie b rzeg ...



W aszych łon 
Dziewiczy śnieg 
Pali m nie!

Oczy om dlałe,
U sta p ło n ice ,
Ram iona białe 
R ozkoszij tcłm ące,
N am iętnem  ciałem 
W  ta k t  się chylące.
Hej niewolnice, hej kw iaty drżące, 
Hej pieśni, pieśni ! dalejże w tany  ! 
K ról w asz łaskaw y, król wasz p ijany
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MORZE, MORZE!

I.

j S P I E W  ^ Y R E N Y .

R zutn i mi fala, szumi u stóp  :
Spiesz, spiesz, już czeka łoże —

U kołysany, biały trup
P op łyn ie , hej, przez m orze.

W y d zw o n i| pog rzebow ą pieśń, 
R ozszum ią ci się tonie —

I zeżre ciało fala i pleśń,
Lecz serce twe utonie.

W ypije  m orze twój ból, tw ą krew,
I skrwawi się od ża lu ;

Lecz z se rca  tw ego w yrośnie krzew  
K oralu, hej, koralu !

R ozkw itnie pośród  ciemnych fal 
P u rp u rą  skam ieniałą —

I wiecznie będzie ró s ł tw ój żal,
A m orze będzie łkało...
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п.

/ H O R Z E  Ś N I .

Lecz dzisiaj m orze ciężko śni —
W bezm iary to ń  się ciemna szkli,
A uszach szumi i huczy  mi

T a cisza.

W ygładził się fal złom  i zwał,
I leży  dysząc, by nie w stał 
W ichr, grom , i lęk i burzy szał 

Z głębiny.

I drzem ie, w fal zapad łszy  ghjb,
R yk gniewu, g roza  surm  i trąb: 
Spieniony szał, co b rzegu zrąb

W  gruz wali.

I m orze dzisiaj śni.

III.

/ t f O R Z E ,  / ï l O R Z E  !

Morze, m orze !
Tęsknię do twoich zło tych zórz, 
T ęsknię do twoich ciemnych burz 
O, ponieś łódź, o ponieś już !

S ter złożę i myśl złożę.
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Morze, m orze !
Jesteś  ja k  serce , ja k  se rce  me!
Ciemne i zm ienne, szalone, złe !
Przeklinam  cig i wielbię cię

I kocham  tw e bezdroże !

Morze m orze !
Sennym  i nędznym , bez sił, bez sił! 
Lękiem  się poję i w strę t mnie spił, 
U kołysz-że mnie, a  będę śnił

Że się już nic nie trw ożę...
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Z N U Ż E N I E .

J ^ c h ; gdzieś wśród łąk
bladej zieleni

W  k rąg
kryształow a noc się prom ieni!

W  przestw orza  drZy
ocean biały.

Mgły
jasne łoże m oje owiały.

W  m glistych szarf
miękkiej oponie

H arf
sreb rny  akord zmiika i tonie....

I życia scen
szereg  rozw iany

W  sen
pod kopułą białą nirwany !

Ach, w te j mgle
deszcz się rozdzw onił perłow ych łez! 

Śnię,
to n ę  w bieli, już  nadszedł kres —



Fontanna czarodziejska.

J r u b a d u e ^  ś p i e w a  :

Ц еп , za  góram i, w prom iennej dali 
Z drój ja sn y  try sk a  s tru g ą  opali,

B ije fontanna w blaskach m iesiąca, 
R ozbłękitniona, srebrna  i lśniąca.

O gdybyż znaleść zdrój ten  uroczy, 
Upoić se rce , upoić oczy !

N a białych stopniach, u zdro ja  kraju 
T rzy  nimfy sto ją  w róż śnieżnych gaju, 
T rzy  nimfy sto ją  pom iędzy kwiaty 
Od księżycow ej jasn e  pośw iaty —

O ja k  się srebrzy  kaskada biała,
O jak ież cudne, powiewne ciała !

R ozp lo tły  długie złociste w łosy ,
N a w łosach perły  lśnią srebrnej ro sy ,
I obryw ają śn ieżyste róże 
1 czerpią w odę w błyszczące kruże 

O jak  się iskrzy  ja sn a  ulewa,
O dajcie w ody! p ierś ma om dlew a!



A pierw sza śp iew a: R ycerzu  miody,
Nie pij tej wody, zaklętej wody!
N ie czerp ze zdro ja  zdradnego czaru,
Bo pierś tw a spłonie od tęsk n o t żaru.

O ja k  tęskno ty  zarzew ie pali !
Nie zaznasz szczęścia, choć znikniesz w dali.

A druga śpiew a : R ycerzu  miody 
N ie pij te j wody, zaklętej w ody!
Bo będziesz musiał iść w św iat daleki, 
P ielgrzym  sam otny, tu łacz  na wieki 

Och, sam otności uczujesz brzem ię,
Nie zaznasz szczęścia, choć zbiegniesz ziemię.

A trzecia  śpiewa : R ycerzu  m łody 
Nie pij te j wody, zaklętej w ody !
Bo runiesz w chramie oczarow ania,
Gdzie bóstw o białe lice odsłania !

O złudo w ieczna! zdroju cierpienia!
N ie zaznasz szczęścia, ni ukojenia!

Ale ja  pójdę w świat, w dal bez końca,
Gdzie bije m arzeń w oda żywiąca,
I będę czerpał z b iałego zdroja,
Niechaj tęsk n o tą  płonie pierś m oja —

O sny prom ienne, w ieczna tęsknico !
O jasn y  zdroju , biała krynico !
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CARILLON.

K o ś b a  k s i ę ż y c o w a .

rebrnym  sierpem  księżyca, 
Z iskrzonym  w chłodnej nocy 

Kosi w ieczna tęskn ica 
Kwiecie m ych snów.

Białe i zwiewne kw iaty 
Rozkw itłe o północy 
W śród  bladych zórz pośw iaty: 
Kwiecie mych snów.

W onieje ruń bogata ,
I ściele się w niem ocy,
Lecz pusty  w ia tr rozm iata 
Kwiecie mych snów.

P różno  szukam  o świcie 
P lonu m iesięcznej n ocy :
W ia tr uniósł, rozw iał sk rycie ' 
Kwiecie mych snów.

57
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CARILLON".

MIRIAMOWI.

P o e to  !
O pałów  zo rzą  jasnolicą ,
Z totem , szkarłatem  i bisiorem  
Stro isz swe pieśni ! — Słów iskrzycą 
N iezw ykłych sk rzą  się, dumnie św iecą 
B ogactw em  kształtów , barw  doborem .

Skrzydlata  dumą i tęsknicą 
Myśl tw a, polotnym  szczytnym  torem , 
Gwiezdnych roztacza  się m gław icą 

Opałów.

I cóż, że pustym  rozhow orem  
Tłum  szumi? —  Jasne nosisz lico,
I lukiem gniesz tryum fatorem  
N ad m órz Ciemności tajem nicą 
T ęczę  swych m arzeń, lśniących wzorem 

Opałów.

I



CARILLON.

Z PRACOWNI.

R o n d o I I e t t i  d l a  H e n r y k a  K a u c h i n g e r a .

i. R a s t e l .

g a rw n e  skrzydełka m otyle 
I puch brzoskwini rozw iew ny 

W  akord kolorów  zł;jcz śpiew ny —
Jej lice k rasy  ma ty le  !

I stw órz je j obraz, gdyś pew ny,
Że znajdziesz w ołów ka pyle 
B arw ne skrzydełka m otyle 
I puch brzoskwini rozw iew ny !

O cud! —  T w arzyczka królew ny 
W ykw ita, spog ląda mile —
Nie płoszcie je j ! W  mgle barw  zlewnej 
Zniknie, rozwinie za  chwilę 
Barwne skrzydełka m oty le!



I I

CARILLON.

I I .  N a  B I A Ł E M  T L E .

^  rozświcie białym  zim ow ego słońca 
' Las iskrzył się w okiści śnieżnych bieli, 

Byliśm y sami —  aleśmy milczeli,
I szliśmy cicho w te  blaski bez końca.

Byliśmy sami. Z je j oczu łza lśniąca 
Upadla, niknąć na śniegu pościeli —
W  rozświcie białym  zim owego słońca 
Las iskrzył się w okiści śnieżnych bieli.

0  biała ! Losu przepaść dziś nas dzieli —
1 już  ci żadna łza źrenic nie zm ącą,
Już ci zginąłem  w zapomnień topieli —  
L eczm iw sn ach  tw órczych staw asz jaśn ie jąca  
W  rozśw icie białym  zim owego słońca.

—  oo —

I I



CARILLON.

p Ó Ł N O C  W  B O R U .

Щ уапу czystej białej 
fcuk prom ienisty b łyska 

I w gęstw ę leśną ciska 
D ługie sreb rzyste  strzały .

B ór szumne gra  hejnały, 
Zwierz p ierzcha z legow iska 
D yany  czystej białej 
fcuk prom ienisty  błyska.

L ęk jakiś serce ściska, 
G roza i chłód pow iały...
W  pom roce uroczyska 
P rzechodzi cień wspaniały 
D yany czystej białej.

—  c i  —



CARILLON*.

J Í A S Z Y S Z .

ß  księżyca srebrnej czary 
L eje się upojenie.

Miłosne wieje tchnienie 
W skroś dali sreb rnoszare j.

O, pić chcę u st tw ych żary 
Czuć łona  tw ego  drgnienie! 
Z  księżyca  srebrnej czary 
L eje  się upojenie.

O nie dziw się! B ez  m iary 
P łonę dziś. Krwi mej w rzenie 
H aszyszu niecą czary : 
Upiłem się szalenie 
Z  księżyca srebrnej czary !
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CARILLON.

JŻe g l u g a .

^ ś r ó d  oceanu czarnej kawy 
' P łynę  do w yspy U kojenia —

Clown, pełen nudy i m arzenia,
S te r dzierżę ciężki śmiesznej nawy.

W iatr w rzący dmie w mój żagiel krwawy, 
Lin-nerwów groźne brzm ią skrzypienia —  
W śród oceanu czarnej kawy 
P ły n ę  do w yspy Ukojenia.

W  dali m ajaczy rozśw it rdzaw y,
I dziwnych rytm ów  płyną pienia...
N a nagi cypel skalnej ław y 
Upadam  m dlejąc ze znużenia —
W śród  oceanu czarnej kawy.
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TOAST BANALNY.

Tak, nie nam  diugo ży ć!
Dziś, ju tro , jeszcze  morzem 
Snuć św iadom ości nić,
I piynać p ragnień  morzem.

1 zgaśniem  jak o  skry,
M iotane w m rok przepaści, 
R ychło zstąpim y w mgły, 
Szaleńcy i fantaści.

Palim y się w ksz ta łt św iec, 
P łonących w w iatru wiewie —  
Dem on nam musiał zżec 
Mózg, w serce tchnąć zarzewie!

O jak aż  życia moc !
P rzez burze i przez szały 
Kroczym , nim wieczna noc 
Osłoni trud  nasz cały.

— 04 —



W ięc szum Styksowych wód 
Niech nudę od nas płoszy, 
Byśm y wciąż pili miód 

Upojeń i rozkoszy.

S tyks szumi. Ju tro  już 
Legniem y może w pyle — 
E voe ! W ieńcem  róż 
W ieńczm y rozkoszy chwilę !

—  C5 —



Dziwisz sie, że milczę?

O P an i! 
N ad tw oja giow;j lśni 
Gwiazda pogody,
Anieli dali ci 
W dzięk i czar m łody.

Ach, anioł biały wciąż 
B aczy u drogi,
By nie przypelzal wąż 
D o tw ojej nogi.

N ie skazi grzeszny szal 
Twej pięknej duszy,
Gniew tw ój nie pędzi w czwał 
I p ę t nie kruszy.

O, z drogi swej na  cal 
Nie zejdziesz skrycie!
Nie zaznasz, co to  żal 
P rzez  cale życie.
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Marzenia, sny  —  to  dym, 
Co mami p różno:
T y  obowiązkom  swym 
Nie je s te ś  dłużną.

Ż yjesz, św iat powie wraz, 
Nie nadarem nie —
Pani, cóż łączy  nas? 
O dejdź odem nie!

— G7 —



PIOSENKA MOJA.

Ip o se n k a  m oja je s t  dziecięciem  m iasta, 
Sennem i bladem.

U je j kolebki huczącym  spadem  
Życie ja k  chaos szumi i w zrasta .

P iosenka m oja łaknie spokoju ,
Leci daleko :
Za siódm ą górą, za  siódm ą rzeką,
Z tajem niczego pić pragnie zdroju.

I gdzieś w E lyzyum , w czarów  krainie, 
B łąka się cicha,
Gdzie się w drzew m roku sa ty r  uśmiecha, 
Gdzie tan iec elfów na łąkach płynie...

Lecz gdy zmierzch nocny m iasto powleka, 
Św iatła się m orzem  ziskrzonem  palą,
Gdy tłum  się czerni w ezbraną falą — 
P iosenka m oja w raca zdaleka.

Gwar i blask wkoło —  i życia kolej 
Szumi szalona.
W pół ironiczna, wpół rozm arzona 
P iosenka m oja idzie powoli.
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Cieniom Podkowińslciego.

Szkic do obrazu 
współczesnego.

»Odczuwający nast rój  i symbole«

»Nam waszych sztnlc n i e  t rza«

»I t r u d  żywota obcy wam!«

E l -у: »Szkic do obrazu współczesnego« 
(»Kraj« Nr .  10. r.  1895).

parku, gdzie w ieczór dziwne rozlał mroki,
' I ciszę smętn.-j, jak  w gotyckim  tum ie, 

Kilka postaci powolnymi kroki 
B łądzi, w pom roce tonąc  i zadumie.

A w głębi o łtarz  —  cokół wykowany 
Z bazaltów  ciem nych, u k tó rego  szczytu 
W enus, ta  naga, u rodzona z piany,
Jaśnieje blaskiem śnieżnego rozśw itu.

Ku tej prom iennej a  w yniosłej Pani 
K tokolw iek stąpi, czoło dumne kłoni.
I idą cisi, pom rokiem  owiani,
W  zaczarow anej odległej ustroni.



Cierpienie w szystkim  znaczyło  widomie 
Biel czół surowych i szlachetne rysy , 
K tóre snadź myśli hartow ało  płomię 
1 nam iętności rzeźbiły  Eblisy.

T uta j trubadur, w ręku  dzierząc lutnię, 
Ogniem bolesnej ekstazy  się pali, 
P rzeb ieg łszy  duchem, nastro jonym  sm utnie, 
Rozpam iętyw ali ciemny szlak. A dalej

Pielgrzym  nam iętny, k tó ry  p rzeszedł św iaty, 
Szukając szczęsnej w yspy ukojenia —
Imię je j Thule — w zgrzebne odzian szaty , 
Z tw arzą zoraną  nadm iarem  cierpienia.

Tam  rycerz  błędny, k tó ry  z sobą wodzi 
I sta l orężną i lutnię pospo łu  —
Nowy L ancelo t lub Merlin czarodziej, 
Kochanek fei, gość K rąg łego  Stołu.

I owi szczytni ideału ucznie,
Z k tórych  się każdy własnym żarem  spala, 
By jako  feniks w zlecieć w wschodu ju trzn ię  : 
Szerm ierze śmiali i czciciele Grala.

Oblani słońca szkarłatow ą łuną,
P rzed  oblicznością onej pani białej,
Jak ciche cienie w otchłań uroków  suną, 
Unosząc bóle swe i w zniosłe szały.



I

A truw er, w patrzon w blaski, k tó re  gasną,', 
U derza w struny, śpiew a dziwne hym ny, 
N ow ego wschodu wielbiąc zorzę ja sn ą  — 
G los idzie w pustkę , m rok zapada zimny.

* *
*

A obrazowi tem u w odpowiedzi 
W idnieje p łó tno  odmiennej osnow y :
Ciżba w esołej i stro jnej gawiedzi 
Z alega  tłum nie miejski plac targow y.

N a przedzie bogacz, z obliczem jak  Sylen, 
R ozpanoszony  w złocistej lek tyce  ;
A tłum  go w ita, w usłużności pilen, 
W dzięczą się kurtyzany  i dziewice.

Cała ta  gawiedź, sy ta  i uciechy 
Spragniona, w głąb  się skupiła bezm yślnie, 
I wesołem i w ybuchając śmiechy,
D okoła  sceny o tw artej się ciśnie.

Przedziw ne bowiem w ypraw ia łam ańce 
Skoczek, co w środku scenę sklecił z desek—  
A widzę, rynek zaległszy  po krańce,
Sypią oklaski, b rzęczą zło tem  kiesek.

Nieco z ubocza zaś, śród  czerni steku, 
Człek jakiś prawi budującą mowę,
C iesząc pospólstw o (pewno »schyłek wieku«, 
Albo »bankructw o« głosi »um ysłowe«).
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A w głębi, kędy w spaniałej s truk tu ry  
P ałaców  szczy ty  w niebiosa w ybiegły, 
Jakichś paryasów  nędznych tłum  ponury 
Krząda się, znosząc kam ienie i cegły.

I widzisz brzem ię, co im barki tłoczy  
I snadnie zm ierzysz ogrom  ich katuszy  — 
L ecz clown ná przedzie śc iąga  wszystkich

[oczy,
A grzm ot oklasków jęki nędzy głuszy.

Clown g ó rą !  W szyscy  podziwem  porwani, 
P a trzc ie , z zachw ytu  aż kobiet tw arz bledsza! 
A bogacz, pełny  trzo s rzucając w dani, 
R zecze z uśm iechem : »Nam innych sztuk

[nie trz a  !«

Myśli i sztuce nałożym y pęta ,
Jeśli nie służą ku naszej zabawie.
To nasze praw o. Niech o niem pam ięta, 
Kto chce być przez nas p rzyjętym  łaskaw ie.

Od wszelkich ciem nych, n ieprzystępnych
[mrzonek

Chrońmy się, jak o  od złego pow ietrza !
A chcecie praw dę słyszeć bez osłonek, 
W iedzcie fantaści : »Nam w aszych sz tuk

[nie trza  !«



Ale ry ce rze , piew cy i pielgrzym i,
Zdala od rynku, gdzie się tłum  weseli, 
T on ą  w zadum ie —  a  w m roku nad nimi 
Jaśnieje bóstw o blaskiem  śnieżnej bieli.

(K ra j N r . 23.)

Wi edeń,  w maju 1895.
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ŚWIT.

LETE.

Jyuszo, duszo, ty , coś więdła
W  trw óg  rozwiei, z pragnień spieki 

Duszo m oja, idź o świcie 
N ad b rzeg  czarodziejskiej rzeki !

D uszo m oja, ty  w iędnącą !
Nim cię m arny żar spopieli,
Skęp się w zdroju czarodziejskim ,
W  życiodajnych stru g  topieli !

R zuć się w głębię tę  bezdenną,
W  jasne rozplenione wody,
W  toń św ietlanej Niepamięci 
I w św ietlanej toń Sw obody !

* *
*

W itaj, L ete , św ięta rzeko !
Tw oje m roczne ciche fale 
W zburz i rozpień szumem pieśni, 
Tryum falnie i wspaniale.
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Jako m orze falujące 
W  rozśw itow ych blasków pełni 
N iech się bezdeń wód tw ych wali 
I pian śnieżnem  runem  wełni !

Jako m orze falujące
Niech w słoneczny błękit cieką,
C zarodziejskie tw oje tonie,
L ete , N iepam ięci rzeko !

ф *
*

W stań  o św icie! wstań o świcie! 
W ięzy tw oje w rdzę się kruszą, 
Zm yj ze siebie oków znamię, 
W olna, dumna, tęskna duszo!

I wynijdź-Ze z tej kąpieli 
Świeżą m ocą pałająca,
I odetchnij tchem  szerokim ,
I idź w św iata dal bez końca!

Idź tą  tw ardą, ziem ską drogą, 
K tó rą  słońce złotem  mości,
Idź, o duszo, jaśn ie jąca 
Bielą dumy i nagości !

Wi edeń 21. paździ erni ka  1896.
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